
Dnia 17 kwietnia, M » r I G . ro k u  B$4?>

M IŁ O ŚĆ  I  C H C IW O ŚĆ .

CD o K o ń c z  e n i.e .

Gdy owi czterej panowie niespodzianie 
do pokoju w eszli, jeden z n ich , niejal i 
pan W akefield, niegdyś ścisłą przyjaźnią 
z nieboszczykiem panem M orlim erem  złą­
czony, zbliżył się do gospodyni dom u, i 
przepraszając ją  za tak natrętne najście , 
oświadczył, że mając pilną sprawę z mło­
dym panem Stanley, a niezastawszy go 
w dom u, byli zmuszeni zgłosić się tu  
po niego. Em elina pow stała, i chciała 
odejść, lecz Stanley, którego wejście tych 
panów widocznie zm ieszało, prosił j ą , 
aby została.

Po chwil., gości usiedli, i w^zajem po 
sobie spojrzeli, jakby pytając s ię , kto 
z nich pierwszy ma zagaić rozprawę, gdy 
wtem Stanley z wymuszoną spokojnością 
ozwał się:

»Jestem na usługi panów, lubo nie mam 
zaszczytu znać tego pana.«

Nieznajomy odpowiedział krótko; »Na- 
zywam się W hitby; a nawzajem pozwól 
mi się pan zapytać : kiedy miałeś ostatnią 
wiadomość o swoim w uju, panu Brown- 
luw  ?«

»Już temu będzie — byłoto — kiedy 
zemna pożegnawszy się, powrócił do Lon­
dynu Już temu tydzień , i więcćj. Ale 
zkądże to pytanie ?« rzekł Karol Stanley 
mocno zniepokojony.

»Odtąd nic o nim nie słyszano; a ten 
pan ,. jego ajenta — dodał pan Wakefield, 
wskazując na pana W hitby — »przybył 
tu ta j , aby zbatiac przyczynę jego nieo- 
hecności. Nikt go n 3 widział, odkąd wy­

szedł z gospody w przyległej w iosce, aż 
wreszcie dziś rano trupa jego odkryto.*

,W ciągu mowy pana Wakefielda, tw arz 
Karola Stanley powlokła się żywym ru ­
mieńcem , a ręce jego ściskały mimowol­
nie poduszkę u sof k i , na której siedział; 
poczem zawołał przelękniony:

»Trupa jego odkryto ? Czyż mój wuj 
już nie żyje ?«

»Tak jest* —  odrzekł ajent —  » co je ­
szcze okropn Lejsza —  został zamordowa­
nym,*

Te ostatnie słowa wymówił pan W hitby 
z przyciskiem , a spojrzenie jego utkwi­
ło  badawczo w obliczu młodego Stan­
ley ^ .

^Zamordowanym 1* wykrzyknęła Emeli­
na , załamując ręce. »0, Boże 1 Zamordo­
wanym I*

Tu Karol Stanley pow stał, i zmierzy­
wszy ponurym  wzrokiem ajen ta, spytał 
po chwili su row o: »Zamordowanym, mój 
panie? i przez kogoż?«

»Przytrzymano wczoraj irlandzkiego że­
braka z jego żoną , których mają w po-  ̂
dejrzem u o zabojstwo» — ozwał się Wa­
kefield.

“»Cóżby ich do tak strasznej zbrodni 
przywieść mogło?*— zagadnęła Emelina, 
podczas gdy jćj kochanek znowu przy nićj 
usiadł.

»Wuj pański mićwał zwykle ostatnićmi 
czasy znaczne sumy przy sobie* — rzek ł 
a jen t, zwracając się do Karola.

»A zatem morderstwo i rozbój !«— wy- 
jęknął Stanley »Tak, rozbójto zapewne 
był głównym celem.«

»Nie inaczej« — mówił pan W akefield 
dalej — »w’szelako musiał to niepowyze-
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dni być rozbójn ik , gdyż przy przetrzą- 
śnieniu t ru p a , znaleziono przy nim zć- 
garek i kilka kosztowności — nietknię­
tych «

»Ach, dzięki n ieb u !«— zawołała Erne- 
lina  — »więc sprawcy zapew7ne juz schwy­
tani. Ach, biedny, biedny staruszek!«— 
T u tkliw a dziewczyna zalała się rzewne- 
mi łzami.

»Niestety, jeszcze n ie , panno Emeiino. 
Mniema1 iśmy z początku, żeśmy juz trop 
znaleźli, lecz zważywszy rzecz i akładniej, 
okazało się, żeśmy się pomylili. Ślady 
stóp na miejscu popełnionej zbrodni', 
zdały sie rzeczywiście mieć niejakie po­
dobieństwo do obuwóa żebraka; ztćinwszy- 
stkiem wykazał on się później noszeniem 
butów1, gdy tymczasem tam widocznie 
ślady trzewików’ postrzeżono. Proszę tez 
jani®... dodał pan W akefield, zwrócony 

> Em eliny •— »czy znasz pan, tę  minia­
tu rę  ?«—  co mów7iąc nadstaw ił jej, mały 
portrecik  na słoniowej kości , wyobraża­
jący samąż Emelinę.

»To mój obrarek® — przejął Rarol po­
wstając, i b .orąc urzędnikowi z rąk po r­
trecik, rzekł.—■ »jakże on się tam, albo ra- 
czćj tu  dostał?— Szukałem go od dni lulku.«

^Jeżeli tak , mój panie ? IN »e byłużby 
le p ie j, gdyby panna Emhłind nas opu­
ściła ?« zapytał ajent

»Nie, n ie ; pozwólcie panowde, abym 
została!®—  odrzekła Emelina, i obróciła 
się do kochanka, który blady i zmiesza­
ny stał przy niej. »Jesteś chory drogi 
K aro lu , bardzo chory «

»Nie, moja lu b a ; tylko przerażony tą 
smutną wieścią® — odpowiedział narze­
czony słabym głosem. Emelina nalała na­
tychm iast śklankę wody, i podała ją Ka­
rolów*. W ziął la drzaca ręka, ale wrnet sieC J  O c  b  o  &7  o

uspokoiwszy, w ypił ją, i postaw ił śklankę 
na  stole.

»Przepraszam pana®—  ozw7ał się stary 
Wakefield z osobliwszym uśmiechem do 
młodzieńca— »ale k’edy w pańskim wie­
ku byłem, uchodziło to za niegrzeczność, 
przyjmować coś lewą ręką od -damy.® 

»Jestto moim nałogiem® •— odrzekł Ka­
ro l nieco ponuro — »byłem zawsze mań­
kutem.®

»Czy tak? To zaiste rzecz dziwna!® — 
ozwali się razem dwTaj obecni, którzy do­
tąd milczeli.

vDla czegożto dziw7na , moi panow ie? 
Nie mógłż;byin was prosić, o wytłuma­
czenie mi znaczenia tych wyrazów7 ?«

i-Bardzo chętn ie! Ale byłoby może le­
piej , gdyby panna Emelina wyjść raczy­
ła..— ozwał się Wakefield znowu.

/jNre, zostanę® — rzekła Emelina n ie ­
chętnie, ponieważ griew7ało ją ,  iż ciele­
sna wada jej kochanka, stała się tak nie- 
przyzwo.cie przedmiotem rozmowy.

»Jak się pani podoba® — odpowiedział 
Wakefield pannie M ortiiner, a potem 
zw7róciwszy się do Karola, dodał: »Dwóch 
znakomitych lekarzy opatrywało trupa  

,pana Browmlow, i jużto z położenia ra­
ny w głow ie, jużto  ze znamion palców 
na szyi uczyniło w7niosek , iż tylko oso­
ba , która zawsze lew7Pi ręki używ a, tę 
okropną zbrodnię popełnić mogła.-. Je- 
dnein słow7em , mój p an ie , suma 10.000 
Funt. szterl. którą wuj pański z banku 
wyjął j i m iał przy sobie, znalazła się 
w  tw7oim domu —  co w połączeniu z o- 
kolicznością, iż okazana tu  m iniatura na 
złotym łańcuszku, w ręku zamordow7ane- 
ge starca uwięzia ; żadnej dalszej niedo- 
zwaia wątpliw7o ści, iż pan , i tylko pan 
sam jed en , dopuściłeś się tego nienatu­
ralnego zabójstwra, z którego to pow7odu, 
pana tu  aresztuję.®

Stłum.ony okrzyk boleści w ydarł się 
z piersi Emeliny w całą odpowiedź na 
tak straszne obwinienie kochanka, i pa­
dła bez życia u stóp jego Dwaj milczą­
c y  potąd świadkowie poskoczyli ku Eme- 
linie , i podnieśli ją z ziemi. Stanley, 
który ich poruszeń>e mylnie sobie tłu ­
maczył, gwałtowmie zerw ał się z sofy, i 
stanął naprzeciw okna. Oczy jego były 
szeroko rozw arte , włosy najeżyły s ię , 
cały jego widok zwiastował trw7ogę i o- 
błąkanie.

»Precz odemnie! —  O dstąp, odstąp! 
Wielki Boże, nie daj mu się przybliżyć!®— 
w ołał Karol grobowym głosem. »Okro- 
pny cieniu! Czegóż żądasz ode mnie! 
Precz, zniknij, zniknij!®— i tak krzy­



cząc, cofał się z rozpostarłem ram iony 
w t y ł , jakby chciał ujść ścigającemu go 
w idm u, aż wreszcie zblizył się do okna, 
i u tkw ił w nim wzrok osłupiały. Poczem 
znowuż w skrzyknął: Czegóż się lękam? 
Nie jestżem nierozsądnym ? Ominę go ! 
Ominę go, klnę się na Boga, że go ouii- 
n ę , chociażby krwawy cień jego miał mi 
oczy tak olśnić, jak mi już mózg zapalił! 
Czegóż tak groźnie kościane twoje palce 
w górę wysterczasz ? H a, wiem te ra z , 
wiein dla czego l Oto w-dzę już mój grób, 
mój grób! Kara boża już mię dosięga!»— 
i załamawszy okropnie ręce nad głową, 
spiął się nagle na okno, i rzucił się niein 
przez g owę na dół.

Ten ostatni ruch  był tak szybkim, iż 
wszelka pomoc ludzka byłaby w hardym 
razie zbyt późno przyspieszyła. Przywo­
ławszy służbę żeńską dla ratow ania Eme- 
Knv, wybiegli świadkowie tej okropnej 
sceny na podw órze, gdzie ciało Karola 
o kamienie zgruchotane leżało. Jeszcze 
pojedyncze członki drgały konw ulsyjnie, 
łecz wkrótce wszelkie życie zagasło.

Einelina nie przeżyła długo tych cio­
sów srogiego losu; jeszcze nie minęło 
poł roku , a już  złożono ją obok ojca 
w grobie.

Podobieństwa w ielkich bohate­
rów pamięilzy «rl»ą.

Jeźli dziejopisowie, a mianowicie dzie- 
jopisowie starożytności, pewien właści­
wy sobie poetyczny wdzięk m ają; tedy 
mają go też - bohaterow ie. Dążąc głó­
w nie do te g o , aby wywarli silne w ra- 
żer^e na umysły ludzkie; trzebaż się im 
dziw ić, iz tychże samych środkow do o- 
siągnienia celu używają ?

Chociaż bohaterow ie mnogieini laty, a 
czasem i wiekarrr są przedzielen i, prze­
cież wzajemnie swemi przykłady do czyn­
ności się zachęcają, i w jednćj i w tej 
samej sferze idejów żyją. I heroizm ma 
swoje uderzające środki teatralne, swoje 
świetne przybory, jak i sam aż scena. Je­
źli Aleksander, Conde, Napoleon w przed- 
ju trze  wielkiej bitw y spokojnie do rana

spali, nie działoż się to głównie dla te­
g o , aby umysłom żołnierzy, owe potrze­
bne zaufanie w poić, które im tak w iel­
kie zwycięztwa odnosić pomagało ? F rań- 
ciszek I, król fran cu zk i, zasnął pod wie­
czór drugiego dnia bitwy pod M arigna- 
n o , o piędziesiąt krokow od pułku - n ie­
przyjacielskiego, a nazajutrz zwyciężył!

Karoi X II chc:ał we wszystkiem być po­
dobnym do Aleksandra wielkiego; to przy­
widzeń e, byłato jego zwyczajna szkapa, 
na k tjre j jeździł. Zwyciężywszy P io tra  
wrelkiego pod N arw ą, bohater szwedzki 
wtargnął w głąb państwa rosyjskiego. 
Z tego powodu wybito już na jego roz­
kaz medal z napisem: »Vi^zrices copias
aiium latyrus in orbern*, to je s t : »Zwycięz- 
kie wojska do drugiej części świata po­
wiedzie.® Byłoto napomknieniem zdobyw­
czych wypraw Aleksandra wielkiego, któ­
ry  z M acedonii aż do Indyi zarony swo­
je  rozszerzył. P io tr wielki, lękając się o 
swoje państwo, oświadczył Karolowi chęć 
zawarcia pokoju. »W Moskwie będę się 
układał z carem« — odpowiedział tenże. 
Dowiedziawszy się o tej odpow iedzi, 
odrzekł P io tr : »Mój b ra t Karol chce za­
wsze jjrać Aleksandra; lecz spodziewam 
sio , iz we mnie Daryjusza nie znajdzie.«

Frydryk wielki aż w najdrobniejszych 
szczegółach życ.e Karola X II - roztrzą­
sał. W swoich listach do W oltera mówi 
często o niiiu »Król j ? z . w o d - » Ł * ' ' 'Tł" _-  c ■ ■ — • - — ~ i a *
my w jednym z tych listów  —  »był jedy 
nym wielkim mężem obecnego stólecis 
który miał charakter teatralny  «— Z tych 
słow można wnosić, jak mocno F rydryk 
wielki o tern był przekonany, iż każdy 
bohatćr podobien jest aktorowi na scenie, 
ponieważ narody o czy w niego wlepiają. 
W istocie też Frydryk wielki naśladował 
Karola X II , m ianow 'cie co do jego p ro - 
stf y w stroju. Karol X II nosił zawsze 
duże buty i surdut z grubego niebieskie­
go sukna; Frydryk w elki ubićrał się za­
wsze w m undur swojćj gw anłyi przybo­
cznej, jadał i sypiał n elepiej cd nićj. W » 
stawny przy publicznych uroczystościach, 
w życiu codziennem był skromnym i  
oszczędnym.

N apoleon, mający wielkie podobień-
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etwo do Frydryka I ,  nosił także za zwy­
czaj m undur dragonów gw ardyi, i ró ­
w nież wystawność monarszą z prostotą 
żołnierską łączył. Króla Frydryka w i­
dywano często w wytartym surducie 
w ierzchnim , pod którym m iał na sobie 
m undur zwyczajny; to przypomina nam 
sławny szary surdut Napoleona.

Czytamy, iż Cezar nazwiska wszystkich 
swoich żołnierzy w iedział; podobnież 
chciał i Frvdryk wielki z nadzwyczajnej 
pamięci słynąć. M awiał przeto często 
przy popisie wójsk z oficerami i sierżan­
tam i , nazywając ich po imieniu. Wszak­
że zapewniano, iż każdego razu odczyty­
w ał wprzód spis żołnierzy jednój kompa­
n i i ,  i tylko z tej, nazwiska wymieniał. I 
Napoleon wTywoływał żołnierzy po imie­
n iu ; miałżeby i on tegoż samego co Fry- 
dryk fo rtelu  używać?

Rozpocząwszy piórwszą wojnę szlązką, 
kazał król pruski nieść przed swoją gw>ar- 
dyja orła rzymskiego wypukłej roboty na 
złotej lasce. Nie jeśtże to podobnem do 
o r ła , którego Napoleon za znamię poło­
w ę obrał?

Utrzymywano, iż narody cliętn:e obra­
zom i znamionom pokłony biją. Bohatć- 
row ie korzystali zręcznie z tej skłonno­
ści. Nie poprzestając na zewnętrznych 
znakach, któreby d*o oczu mówoły, chcie­
l i  także działać na wyobraźnią. I)opo- 

“• — "m ogły im w , —I poda­
n ia , gdyż poetów , artystów, dziejopisow 
i  bohaterów  ścisły sojusz wiąże.

Bohatćrowie niezadowoleni własną sła­
w a, usiłują przywłaszczyć sobie sławę 
Twych poprzedników , a to stawiąc się 
z nim i na ró w n i. I  tak Aleksander w iel­
k i po ow ładnieniu Azyi, kazał się poró­
w nywać z Herkulesem, Bacchusem, Achil- 
lem , i żądał, aby artyści przedstawiali 
go z godłami tych bohaterów ; a w swo- 
ej nieugaszonćj żądzy sławy, ubolewał , 
iż nie znalazł Homera, coby czyny jego 
w pieśni uwiecznił

Bonaparte zwracał zawsze uwagę na to, 
co na wyobraźnią działać m ogło, i ma­
w ia ł często ; >?Wielkie im i ona przycho­
dzą ze wschodu.« Nikt już nie w ątpi, iż 
gdy Napoleon w t Egipcie b aw ił, Aleksan­

der wielki stał inu wciąż przed oczyma. 
Może tc sława macedońskiego bohatera 
wabiła go ku Gangesowi, lecz niefortun­
na przygoda pod St. Jean de Acre od- 
stręczyła go od tej zapamiętałej wyprawy.

Nikt ni e znał się lepiej na teatralności 
bohatćrów, jak Napoleon. W pićrwszych 
czasach rzeczypospolitej i konsulatu na­
śladował starannie rzymskich, republikań­
skich bohaterów. Nadano inu iinie Ce­
zar. Ten przydomek miał dla w ielu osób 
ironiczne znaczenie i przypominał Krom- 
wella. Został on mu b ło tn ie  dnia 1Q 
Brumaire przywłaszczony, gdy naśladu­
jąc wymuszony entuzyjazm K rom w ella, 
i rozpędzając parlam ent, wyrzekł do rady  
starszych: spam iętajcie, , iż towarzyszami 
mojemi jest Bóg wrnjny i bogini Eortuna.«

Monety z tamtych czasów przedstaw ia­
ją Napoleona z ostrzyżoną g łow ą, a la 
romaine. Kanowa użyczył mu później ry ­
sów tw arzy Cezara, lejąc ów jego posąg 
z bronzu, który jeszcze potad w muzeum 
wnrsalskiem widzieć można.

W ielu najsławniejszych bohaterów wie­
rzyło w fatalizm. Karol X II mawiał ć 
swmjej szczęśliwej gwieździe. Frydryk 
wielki pisał do W o lte ra : >’Main niejaką 
pociechę w tej konieczności, która wszy- 
stkićm rządzi, i czynom naszym pewien 
kierunek nadaie.

Cezar udając się do arm ii , za pomocą 
k tórej za pana rzeczypospolitćj chciał się 
narzucić; pow ierzył się kruchej- łódce 
w czas burzy morskiej. Napoleon w raca­
jąc z Egiptu środkiem angielskich statków 
krążących, narażał się co chwila na nie­
bezpieczeństwo dostania się w niewolę, 
Karol X il  odwidzał naw7et swych n.e-r- 
przyjaciół. W ielkie uniesienia skłaniają 
duszę do zabobonności, Aleksander w iel­
ki , upojony pomyślnością, chciał być u- 
ważanyin za syna Jowiszowego; Atila na­
zywał się biczem bożym. Edw’ard II I , 
który tyle złego Francy! w yrządził, mó­
wił, iż go Bóg do tego kraju zesłał, aby 
mu chłostę zadał. Napoleon m iał się za 
wybrańca bożego. Gdy został cesarzem, 
duchowieństwo dawało mu do zrozumie­
nia, iż samo wierzy temu , nazywając go 
nowym Mojżeszem, Cyrusem i t. d.

^  *



Przy koronacyi, wziął koronę z rąk papieżowi, 
i  sam ją sobie na głowę włożył. Karol Xll uczy­
nił toż samo. Wolter opowiada o nim: „Wyrwał 
koronę z rąk arcybiskupa Upsalskiego, i sam się 
ukoronował, spojrzawszy dumnie na prałata."

Bohaterowie toczą wojny, chociaż je niby niena­
widzą. „Czyż myślisz, że to wielką, przyjemnością 
dla mnie” —  p-'sze Frydryk wielki do Woltera —  
wprowadzić to psie życie, w którem codziennie ży­
wot i szczęście na szwank wystawiam?”

Słowa te pisał w r. 1759, w siedmioletnej woj­
nie ; bez wątpienia mógłby był wówczas pokój 
zawrzeć, gdyby tego był pragnął; jużci on rzeczy­
wiście pragnął tego, lecz pod zbyt korzystnemi, 
jak na swoje ówczesne'położenie, warnnkami. Jego 
bohaterska duma nie chciała się ugjąć. G ly później, 
w  ciągu tejże samej wojny w  większe jeszcze po­
pi dł niebezpieczeństwo, marzyło mu się ciągle o 
śmierci Katonów i Othonów. Chciał sobie życie 
odebrać. Wolter wstrzymywał go od tego, przed­
stawiając mu, iż w podobnym zamyśle ukrywa się 
zbyt wiele miłości własnej.

Frydryk wielki w złej i pomyślnej doli, porówny­
wał się z mężami starożytności. Tożsamo uczynił 
także Napoleon ; a słowa jego przy wsiadaniu na 
okręt: „ B e le r o p h o n ” są powszechnie wiadome.

Pochlebcy przyrównywali Frydryka pruskiego ce­
sarzom rzymskim Mark-Aurelowi i Julianowi, któ­
rzy obaj, równie jak on, mieczem i piórem łziel­
nie władali.

Niekiedy przybierają bohaterowie pozór grzeczno­
ści. Wolier, opierając się o stół marmurowy w pa­
łacu królewskim, rzekł jednego razu do otaczają­
cych go osób: »Nasz Frydryk jest równie tak
twardy i gładki jak ten marmur.”

Po zwyciężeniu i pojmaniu francuzkiego króla 
Jana w bitwie pod Poitiers, posłutiwał mu przy 
stole zwycięzca, królewicz angielski, uzarnym zwa­
ny, i zaprowadził go w tryjumfie do Londynu; 
wjeżdżając w to miasto, zniewolił swego królew­
skiego jeńca, na okazałym jechać rumaku, sam zaś 
lichą dosiadł mierzynę. Ta pozorna grzeczność 
była niemało upokarzająca dla króla francuzkiego.

Tożsamo i Edward 1IJ, zwyciężywszy króla Ka­
rola VI, wielką mu cześć okazywał; lecz syn jego, 
Henryk V, jeszcze go w tem prześcignął; gdyż wy­
tarłszy temu samemu Barciowi VI trou i koronę, 
nazywał go »niezwyciężonyrr..”

Ciekawą jest rzeczą, porównać według pamię­
tników Torcy’ego te rażącą sprzeczność grzeczności 
i głębokiego uszanowania, jakie Eugenijusz Sa­
baudzki i Marlborough Ludwikowi XIV pozornie o- 
kazywali, gdy tego nieszczęśliwego monarchę do 
uciążliwych warunków pokoju przymuszali.

Zakończmy tę rozprawkę charakterystycznym ry­
sem , właściwym wielu bohaterom. Jeden z pier­

wszych Kalifów, widząc żołnierzy swoich przed 
nieprzyjacielem pierzchających, wstrzymał ich temi 
słowy: „Dokąoże to gonicie? Wszak nie tam są
wrogi wasze 1” — Tychże samych słów użyli Krom- 
well i marszałek francuzki Villars.

K om órka w  sercu panieńskiem.

Nie pytajcie mnie, jakim sposobem dostałem się 
do tej komórki. I żaden też doświadczony czło­
wiek o to mnie nie zapyta, gdyż wie on jak się to 
dzieje. Oto przechodząc zajrzemy przez ciekawość 
głęboko w oczy dziewczynie, i nim się spostrze­
żemy, wpadamy tem otwartem oknem duszy, aż na 
dno serca; albo wsuwamy się tam słodziutkiemi 
słówkami przez ucho, a>bo też tupnąwszy nogą o 
ziemię, wykrzykujemy: Do wszystkich piorunov 
jestem przecież mężczyzna nielada, moje pan.! Mam­
że stać przed drzwiami twojego serca, jak żebrzą­
ca babe ? Otwórz mi serce swoje. Moja srawa, 
moje znaczenie, majątek, dają mi prawo do tego. 
Prędzejże, b o ..! A  przestraszone dziewczę, odmy­
ka coprędzej serce, i wpuszcza śmiałego bohatera. 
Alboż panie możecie temu zaprzeczyć, że już nie­
raz 1 nie dla jednego dumnie przejeżdżającego r y ­
cerza, serce wasze tak otworem stało, że mógłby 
byłczw ałem w  nie wjechać?— Kioby zas koniecznie 
chciał się dowiedzieć, jakim fa  sposobem do ser­
decznej komórki mojej kochanki sie w emknąłem; te­
rn m odpowiadam, iż długoletnią niewolą, ciężkiemi 
próby wierności, musiałem sobie torować drogę 
do tego pokoiku, w którym tak szczęśliwy byłem) 
O , czemuż już w nim nie mieszkam, czemuż Wy­
rzucono mię z tego nieba! Ale nie w czas już ża­
le i narzekania! Przynajmniej mogę opowiedzieć, 
cen  tam i widziałR sły sza łp rzyn aji rsnię. j wypa­
planiem tych lubych niegdyi tajemnic, mogę zemścić 
się na wiarołomnej. Przysuńże sie bliżej kochany 
czytelniku! Słuchaj ciekawie łaskawa czytelniczko! 
Opowiadam miłe i zajmujące rzeczy, bo opowiadam 
o sercach niewieścich.

Gdy się w serduszku panieńskiem, już tak blizko 
samej duszy siedzi, że.... Ale nie, nie! Zcyt da­
leko od razu zabiegłem; najprzód miejscowość opi­
sać należy, Wyobraźcie sobie państwo „komórecz- 
kę nizką”, mającą ledwie trzynaście linij w prze­
cięciu. A żc dotąd w piersi ludzkiej okna nie wpra­
wiono , więc byłoby w tei komórce bardzo ciemno, 
gdyby dusza małego kaganka tam nie zawiesiła, któ 
ry całą komórkę oświeca. Bywają też serca rozma­
itym sposobem ogrzewanp. I tak np serca fraft- 
ruzkie i włosk.e mają kominki, w których gore i 
pryska i bucha, aż nieraz iskry na zewnątrz wyla­
tują, i cały dom jasnym płomieniem zapalają — co 
innym sercom, jak np. niemieckim, a jeszcze banfziej



angielskim, rzaoko się zdarza; gdyż te są parówe- 
mi piecykami opatrzone. W polskich sercach bywają 
także Kominki, lecz w niektórych stronach dla bra­
ku drewek, często słonia ;*ię pali.

W około po ścianach serca wiszę ładne obrazki, 
dla ozdoby i zbudowania p/zez duszę zawieszone; 
ale, jakto już u kobiet nieitiaczej bywa, wszystko 
bez systematycznego porządku: tu wizerunek boga- 
rodzicy, tam ideał zucha ginącego w boju, lub nie­
ugiętego w niewoli; tam znowu wiązanka uschłych 
nizaludek, lub tktiwy wierszyk imiennikowy w pię­
knej oprawie, a za zwierciadłem paczka liścików 
słodko miłosnych na złoconym papierze.

»Jako! i źwierc adło w serdecznej komórce pa­
nieńskiej?"

Cu za pytanie! Wszakże serce jest toaletę rozu­
mu, w której tenże przy pomocy uczuć, tychto 
pokojowców, lub pokojówek swoich; stroi się we­
dług ich zalecenia. Jakżeby się przy tern bez zwier­
ciadła obejść mogło! Zresztą nie jestto bynajmniej 
nowe dostrzeżenie; wszyscy znawcy serca ludzkie­
go , oddewna już to wyrzekli, że rozum kobiet, 
uczuciami się powoduje; naszą tylko zasługą, że 
dokładniej ten proced ,t oznaczamy.

W jednym kącie stoi' tamże ołtarzyk, u którego 
stopni siedzą wiara, nadzieja i m iłość, zupełnie tak 
upostaciowane, jak je w utworach znakomitych rze­
źbiarzy widzimy, Wiara trzyma krzyż w ręku, 
nadzieja kotwicę, a miłość, jeżeh jeszcze właściciel­
ka komórki sercowej, za mąż nie poszła; trzyma 
„erce ognisto pałające; później zaś przybiera miłośić 
ową szlachetną postać, jaką na jednym z obrazów 
Rafaela podziwiamy, to jest postać matki z  dwoj­
giem dzieci. Otoż wiara, nadzieja i m iłość, są tam 
samowładnemi paniami, i ztamtąd wydobyć się nie 
mogą, chyba rozdarłszy serce; przeto nie ma co wie­
rzy e ,  jeźli dziewczyna mówi „Nie wierzę!"—  O, 
nikt radziej nie wierzy, niż ona! Również i temu 
nie trzeba dać wiary, jeźli powie: »Nie mam na­
dziei!" Kobietom miło jest być przy nadziei, bio­
rą ją nawet z sobą do grobu, bo ileżto dla nich, 
dopićrn za grobem spełnić się może! Najmniej zaś 
na wiarę zasługuje to zapewnienie dziewcząt, iż 
już nie kochają. Jestto albo kłamstwam, albo sa- 
mowłasnem mamieniem. Prędzejby kobiety bez od- 
dechania niż bez kochania żyć m ogły; oddechać i 
kochać, to u nich— jedno. Wszystkie kobiety —  
sameż autork. o tern piszą, i miałem sposobność 
przekonać się o tern osobiście, gdym w sercowej 
komórce mojej kochanki mieszkał.

Dłużej żyje kwiat, gdy ir.u odejmiesz światło sło­
neczne , dłużej słowik, gdy mu weźmiesz powietrze, 
dłużej ryba, gdy jej zabierzesz wodę, aniżeli kobie­
ta, gdy jćj odejmiesz m iłość!

- To spostrzeżenie uczyniłem w ?erd znym pokoiku 
mojej najdroższej, — Drobnostki o których w tym

pokoiku zapomnieć się nie godzi, a które z tego 
powodu tu wymieniam, są to: świerszcze, czyli 
z francuzka grymasy, albo też muchy] w no­
sie. Swierkają one i bzikąją we wszystkich zakąt­
kach serca kobiecego, i nieraz sam głos rozsądku 
przygłuszają. Mężczyźni zaś są tak złośliwi, iż na 
swoje własne nieszczęście rozmnażają i hodują to 
ntrapienie, chociaż nie można sobie nic przykrzej­
szego w tak ciesnem miejscu wystawić, nad to ich 
różr.otonne i cierpkie ćwierkanie. Niczem tego o- 
wadu ani wymorzysz ani wywabisz; jedynie pra­
wdziwa ty'ko towarzyska ogłada i ukształcenie, 
umią ten nieprzyjemny świerk nwszyć, albo słodkim 
śpiewem jakiego poetycznego słowika, którego tam 
gdzieś w klatce zawieszą, przygłuszyć.

Miałżebym już wszystko opisać?... Ale, ale! Za­
pomniałem Stołków i łavyok tam nie masz, równie 
jak i skrzyń i stolików. Jest tam jedna tylko duzi 
szafa ścienna, z nieprzeliczonemi pułeczkami i szu­
fladkami, w które kobiety wszystkie swoje ulubio­
ne rupiecia chowają, aby je na każde zawołanie pod 
ręką iniały. O, nieba! Któż zdoła opisać te wszy­
stkie cacka i bawidełka, te łątki do zabawki, te 
świecidełka, te wachlarzyki, te obrączki ślubne, te 
rozmaite lornetki dla ciekawości, te rurki do pod­
słuchy wania, te gorzkie ugryzki, te słówka ostre 
jak śpileczki, te jadwiszeczki, w których swą złostkę 
aż po główkę wciskają; te małe posążki bożyszczow 
tańcu i mody, te rozmaite wędki i sidła, siatki, i 
samotrzaski.... któż, mówię, w stanie jest opisać 
ten kram rupieci serc kobiecych!

Tak tedy, powi t-rzchowny opis miejscowości już 
ukończyłem. Ale nie; jeszcze niezupełnie. Tam 
oto w kącie pozostała mi kupka śmieci do prze- 
trząśnienia; któż wie, czy tam czego więcej nie ma, 
jak same śpilki i guziczki od rękawiczek; ta kupka 
wydaje mi się zbyt wielką. -Tamże do licha! A toż 
co!? MężcLyzna? I to młody mężczyzna? I w  
śmiecisku?

vAch, tak" —  rzekł do mnie, prawie z płaczem, 
pięk nie ulrefiony blondynek, gdym go ze śmieci w y  
ciąj ncł — „byłem pierwszym kochankiem jejmo- 
ściunk'.’'

broszę! więc śmiecie jest cmentarzowi miłości? Tu 
cię pochowano?

»Oby tobie jeszcze gorzej się nie powiodło, mój 
następco! Mni« wymieciono w kąt, a ciebie może 
ze W8zyslkiem wyrzucą, gdy lepszy się zdarzy."

A bierz kaci teeo ‘epszego! Nie ustąpię nawet 
najlepszemu! Albożto serce kobiece jest przechodn: ą 
kamienicą dla mężczyzn?

Tak rzekłem dumnie, gdym jeszcze był w po- 
siaaaniii serca mojćj kochanki. Ale ów śmieciuch 
miał słuszność — wyrzucono mię, nadręczywszy 
mię się flo woli! A udręczenie to pochodziło od 
upiora, k'pry straszył w tej komórce. Lecz wróćmy
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się je sz c z e  do owej kupki śmiecia. B y ły  tam tak że  
sny  m łodociane, róże  p ow ięd łe , sp łow iałe  frirłk  , l i -  
lije pobruknne, k arty  im ionuikow e, by ł tam  także  n a ­
uczyciel m uzyki, którego w łaścicielka serduszka, bę­
dąc  je szcze  dzieckiem, p rzez  w dzięczność n a u k i, ko­
cha ła  , b y ły  tam ukradkiem czytane rom ansy , tk liw e 
śpiew ki m iłosne, i różne szczą tk i z ^utraconego ra  
ju«  dziec ięc tw a....

W  kąciku nad temi śmieciami w isi duży zeg a r ścien­
ny, od którego bicie se rca  pochodzi. Cóżto za  mylne 
wy obrażenie m ają ludzie! N iektórzy m niem ają: iż  to 
bicie je s t  skutkiem m ło tu , albo, ja k  pew ien poeta po­
w ie d z ia ł, stukiem c ieś li, k tó ry  trum nę sporządza , a l­
bo ja k  to prostacy  anatom owie u trzym ują : że  to je s t 
o tw ieran ie  się i zam ykanie pompy k rw is te j! W sz y ­
stko to b a jk ą , ja k  sam  w łasnem i oczym a p rzekona­
łem  się. W  sercu  w isi z e g a r , k tó ry  ty lko  tr z y  r a ­
z y  w  życiu bije : w  godzinie u ro d zen ia , w  godzinie 
schadzki miłośnćj, i w godzinie śm ierci. Z w y k łe  zaś  
bicie s e r c a , jak ie  n ieustarn ie  s ły sz y m y , jestto  tylko 
chód w ahad ła . R usza się ono to w o ln ie j, to ży  w ićj, 
s to sow n ie , ja k  czas leniw o lub rączo  m ija. Serce z a ś  
m a , ja k  w iadom o, sw ój czasom ierz. W  nudnem to­
w arzy stw ie  , idzie w ahadło  w ra z  z  gnuśnym cza  sem 
tak  opieszale, iż ledw ie jednego uderzenia po drngiem, 
doczekać się m ożna; przeciw nie zaś  dzieje się w  o 
żyw ionem  to w a rz y s tw ie , a  z w ła s z c z a ,  gdy  dwa ta ­
k ie  sercow e z e g a ry , tuż blizko obok siebie w isz ą ; 
w tedy  to w ahadło m yka spieszno, serce stuka  na wy 
sk o k , a czas bieży, ja k  strum ień po naw ałn icy !

A te raz  przystąpm y do owego upiora i do tajemnic 
se rca  panieńskiego.-.. L ecz  oto, ktoś do d rzw i puka, 
i  p rze ry w a  mi opow iadanie .— P ro szę  w nijść!

O, cuda! D z iew czy n a , o k lórćj sercow ej komórce 
w łaśn ie  p is z ę , wchodzi do mnie! Ł askaw y czytelnik 
w y b a c z y , lecz  niepodobna pisać dalej! Jestem  zb y t 
c iek aw y m , co moję — n iegdyś ro z k o sz , a dziś moje 
udręczenie , do mnie przyw iodło  ?

. . . .J u ż  odeszła . — P roszę  p a trzy ć , je szcze  mi na u - 
stach tli ż a r  je j pocałunku. U niew inniła s ię ,  obaliła 
w szysLkie moje z a rz u ty , i p rzekonała  mię: że  mię 
w c iąż  kocha! — P rzek o u a ła  mię ? — A cli, w szystko  
za le ż y  od w iary ; a  ja  znow u w ie rz ę , i mogę znow u 
w ie rz y ć , iż  mię kocha; iż mnie nigdy nie p rze s ta ła  i 
iiie  p rzestan ie  kochać,—r  w szakci znow u mieszkam w 
jć j sercu!

Ale jakąż  ofiarą musiałem to okupić! O to , czy ­
t a ł a ,  com n ap isa ł; u jrz a ła  w szystk ie  tajem nice se rca  
kob iecego , w moim ręk u , gotow e ju ż  do w ydania 
druk iem , i — zn iew oliła  mię do m ilczenia.

P rzy rzek łem  je j , nic w ięcej o tern nie p is a ć ; ani 
te ż  mówić, jakiin  sposobem do tego p rzy rzeczen ia  mię 
zm usiła  — gdyż w  tern samem ukryw a się ju ż  jedna  
z  na jw ażniejszych  tajem nic serca  niew ieściego. P rz y ­
ję ł a  mię znow u n a  mieszkanie do sercow ćj kom órki, 
zasu n ę ła  ryg ie l, i ty lko to, co ju ż  było napisane, mo­
g ło  pozostać.

Ż a l mi b a rd z o , iż  czytelników  darem nie rozc ieka- 
w iłem ; jeduakże  niech jeszcze  nie tracą  nadziei do­
w iedzen ia  się r e s z ty ; bo skoro tylko moja bogdanka 
nie zechce mnie miło w swojem sercu  g o śc ić , albo j a  
sam  — udręczony jć j  focham i, będę zm uszony z  nie­
go uciec ; w tedy , jak  mój honor kocham , w ygadam  
w szystko  i odmaluję pastelam i; a ty , kochany c z y te l­
n ik u , będziesz m iał najdokładniejszy’ — ciąg  dalszy .

Wtadomośoi llteraokie.
2 mj w  o w a : Tygodnika ralni i^-prztm y łowegt (W ła ­

sność i nak ład  P i o t r a  P i  II  e r a ]  w yszed ł n r. IS ty i  
z a w it  a :  1) P reze rw a ty w a  przeciw  za raz ie  z ie -
mniek nr. 2 ) D ziesiąte  zgrom adzenie podróżującego 
tow arzy s tw a  niemieckich gospudarzy rolniczych. (Do­
kończenie.) 3) R zecz  k ró tka o gospodarstw ie k ra jo - 
wćm. (Podług M V ullocha.) (Ciiąg d a lszy .) 4 ) Jak ie  
znaczen ie  ma chemija w rolnictw ie ? 5) W iadom uści 
handlow e i p rzem ysłow e. 6) Uwiadomienie.

Z  W a r s z a w y :  Wblijołeka warszawska z a  miesiąc 
kw iecień z a w ie ra : 1) O braz w ieku Danowania Z y ­
gm unta 111, czyli ob raz s ta n u , narodu i kraju  w y s ta ­
w ia ją c y , p rzez  ks. F ran c iszk i Siarczyńskiego. 2 ) 
Mahmudek , powieść p rzez  W ła d y s ła w a  S trze l łuckie­
g o : ciąg  dalszy  3) D ym itr i M ary ja , dram at w  5 
aktach w ierszem , p rzez  Jó ze fa  K orzeniow skiego. 4 ) 
W spom nienie A leksego Nendzyuskiego , p rzez  A. W . 
5) O przym ierzu R zym ian z Sabinami. P rzyp is do ks. 
1. rozdź . 13. H istoryi rzym skiej Ł iw iusza , p rzez  A le­
ksego N endzyńskiego. Oj K ronika literacka. 7) Ro­
zm aitości, 8) W iadom ości na drodze postępu nauk 
przyrodzonych. 9) K ronika b ib liog raficzna . Donie­
sienie literack ie . D ostrzeżen ia  meteorologiczne.

U o y w s  n i e  z i e m i .  Pod tym napisem czy tam y  
w pismach niemieckich ro zp raw k ę , dow odzącą w edług  
w ielu pomiarów grun tow ych , iż  ziem ia ciągle się u - 
m niejsza. »To ubywanie pow ierzchni ziemi«— mówi u - 
czony a u to r— mnożna w  przeciągu la t 1900 od A r- 
chimedeaa do R iccio lcgo , oszacow ać na  1J20; przeco 
w przeciągu jednego roku um niejszałaby się b ry ła  ziem ­
ska  0 1)38.000 c z ą s tk ę , czyli na każdą  geograficzną 
m ilę , m ającą 25 000 stóp, o praw ie 2)3 części stopy, 

■tak iż dw a m ias ta , oddalone od siebie o 100 m il, mu­
s ia ły b y  się co roki. o 66 stóp zbliżać. Gdybyśmy 
dokładnie pow ierzchnię jak iego  k aw a łk a  gruntu przed 
1900 la ty  w iedzieli, w tedy przekonalibyśm y s ię , iż  ten 
grun t o 1)50 z  każdój s trony , a  c a ła  jego  objętość 
w  stosunku 40C do 361, czy li o p rzesz ło  1)10 się n - 
m uiejsza. W ielo rak ie  dowody ciąg łego  ubyw ania z ie ­
mi nic p rzypuszczają  najm niejszćj w ątpliw ości, że  np. 
oddalenie między Berlinem a K o lon iją , rocznie o 60 
stóp się um ńiejsza. Jak o ż  widzim y is to tn ie , ż e  ile 
ra z y  grunt jak i w edług daw nych dokumentów w ym ie­
rzan y  byiva-; zaw sze  znaczny  ubytek się okazuje . 
Pomiędzy pom iaram i, w ykouanśm i z  polecenia rzpdn  
francuzkiego między, rokiem 1669 a  1756, znachodzi 
się mianowicie jeden tak  dokładny, ja k  pomiar n a j­
drobniejszego łauti. ;V stopniu geograficznym  m iędzy 
P aryżem  a Amiens, w ym ierzonym  w r. 1669 p rzez  ma­
tem atyka P icard Ł , w ynosiła odległość m iędzy Month- 
le ry  a JPrie-com te-Robcrt 13.121 sążn i. Gdy w la ­
tach 1740i 1756 ten w ielokrotny pomiar P icarda  sp ra ­
w d zan o , astronom ow ie C assin i i Lala.nae naliczy li 
ty lko  13.108 sążn i, a  zatćm  13 mniej niż w r. 1669. Nie 
dom yślając się w cale ubyw ania ziemi, silono się w y tłu ­
m aczyć sobie prawdopodobne p rzyczyny  tej niezgodno­
ści. D la u trw alen ia  zaś pamięci ostatniego pomiaru, wy ­
staw iono dw ie piram idy z  napisćm : iż  średnice ich naj­
dokładniej o 9 717  sążni od siebie są  oddalone. W sz a k ­
że  dziś, po upływ ie la t 90, o ileż te piram idy stoją bliżój 
sieb ie , niż w r. 1756? Z arazem  chciano w  r. 1765 najdo­
k ładn ie jszą  wiadomość potomnym czasom  z o s ta w ić , iż  
w*eże kościo ła N ó tre -D am e w  P a ry żu  a  ka ted ry  w  
Amiens, s ą  oddalone od siebie o 59.418 sążn i. D ziś 
one zapew ne o k ilka albo k ilkanaście sążn . ku sobie
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się z b liż y ły  Nowe spraw dzenie tych pomiarów po­
służy łoby  do w ykazan ia  dokładnćj stopuiow ości tego 
um niejszania się ziemi.

M a j o r  B e n i o w s k i ,  baw iący  obecnie w Londy­
n ie , w y n a la z ł now y system  m nem oniki, nazw any  
p rzez  niego nphrenotypit,i,«* a  o dznacza jący  się ścisło ­
ścią i jasnością . Ma on ju ż  p rzesz ło  60.000 uczniów , 
a  stosunki jego sięgają  na jw yższych  w a rs tw  społe­
czeń stw a ; m ianowicie zjednał sobie od niejakiego 
czasu  znanego lo /da D u d ley -S tu a rt, k tó ry  niegdyś 
liy ł jego  najzaciętszym  przeciwnikiem . P rócz  tego w y ­
s tąp ił m ajor Beniow ski jak o  reform ator nauki ję z y k a  
angielskiego, a to, pisząc postacie słów  w ed ług  brzm ie- 
n :a w ym ow y, przyczćm  nie używ a l i c z b ,  ja k  np. 
W a lk e r  i in n i , lecz tylko zwykle czcionki przewrotnie 
ktadnie. W y d a ł w  tćj m ierze s ło w n ik , k tó ry  11-  
w agę gram atyków  angielskich na  siebie zw róc ił. Tu­
dzież około naukow ego w ychow ania ciem nych, poło­
ż y ł  m ajor Beniowski znam ienite z a s łu g i, s ta ra jąc  się 
O ulepszenie stosow nego dla nich sposobu drukow ania 
książek. T eraz  zajm uje się w ażniejszym  je szcze  w y­
nalazkiem  , k tó ry  ju ż  n aw et jednem u z przedsiębier- 
ców  sp rzed a ł. Celem lego w ynalazku  j e s t ,  aby k a ­
żdemu autorow i podać najw iększą  ła tw ość  drukow a­
n ia  pism swoich.

L i t e r a t u r a  r o s y j s k a  poniosła w ielką s tra tę  w 
fabrykancie księgarskim  Leginów , który  um arł nieda­
w no w M oskwie, m ając n iespełna la t 50. P osiadał 
on w  Moskwie d ru k arn ię , k sięgarn ię , czy te ln ię  pu­
bliczną , zak ład  litograficzny i ry to w n ic z y , i u trzy ­
m yw ał na swoim żo łdzie  około loOO autorów , lite ra ­
tów , n .ń larzy , ry tow ników , k tó rzy  w edług  jego z le ­
cenia fab rykow ali k s iążk i, p ie śn i, k a ry k a tu ry , por­
tre ty , obrazy  i w szelk i lite rack i i a rty s ty cz n y  tow ar. 
P rz e sz ło  5oO muzyków roznosiło  i rozw oziło  te w y ­
roby po ca łć j R osyi P rócz  tego zakupyw ał Leginow  
w szy stek  za le g ły  to w ar innych księgarzy , i ro zsze ­
r z a ł  go w pół darmo m iędzy ludem , lecz przy  ro z le ­
g łości całego handlu, przechodziły  milijony rubli p rze?  
jego  ręce . Bądź co b ą d ź , hyłto  w  istocie nadzw y­
czaj uży teczny  cz ło w iek , gdyż dzięki jego  spekula- 
cyjom , tysiące ludzi nau czy ły  się c z y ta ć , a  osw oi­
w szy  się z lichćmi książkam i, będą oni późnićj i le­
psze kupow ać i czy tać .

W i e c z ó r  m u z y k a l n y  s ł o w i a ń s k i .  Dnia 26 
z . m. odbyła się w  W ićdniu tak  zw an a  nbiesiaóa sło -

# ) T a  rzecz b y ła  już  u  nas w ielokrotnie, a  naw et da­
w n ie j, »w Haliczaninie« s. p. W al. Chledowskiego po­
trącona: że  postacie czcionek, k tórych używ am y, są  też 
sa m e , jakiem i liczby znaczym y, lecz jedne i drugie 
p o d  t r o j a k i m  w z g l ę d e m ,  w  c z w o r a k i m  k i e ­
r u n k u ,  s ł a w i o n e ;  że  to są  symbola s ił  natury 
zm ysłow ej i nadzmysłowiij; że m y ślić , słow ie, r a c h o ­
w a ć ,  jestto jeden i tenże sani r u c h  ducha racy jo- 
nai ego , jeden sposób w  różne spusoby; że  w  znak 
p isany i w  znak brzm ienuy, trzeba przez zm ysłow e 
obsłonki, aż do id e i, do tajni jego życia, w nikać. Mo­
że te^az , gdy to z data przyjdzie , zw róci u  nas ja  
kąś uw agę. ( Przypisek BedakcyiO

w iauska.ft P rzesz ło  ty s iąc  osób, dam i m ężczyzn , z e ­
b ra ło  się dla p rzysłuchyw ania się rodzinnym  me- 
lodyj om , i baw ienia się rozm ow ą w e w szystk ich  
narzeczach  słow iańskich. Z c w szystk ich  u tw ó rjw  mu­
zycznych sp raw iły  najsiln iejsze w rażeni<r: s ta ry  hn- 
syck i c h o ra ł , i polskie piosnki n arodow e, śpićw aite 
p rzez  m łodą, ładną  śpiew aczkę, pannę Kolińską. Ma­
luczki a r ty s ta  Ferdynand Laub o deg ra ł w ary jaoy je  na  
tem at czeskićj piosnki gminućj, a  m łody S z traus, syn 
słynnego  kom pozytora w alców , odg ryw ał podczas w ie­
czerzy  pot-pomi-, ułożone z  samych spić wek gminnych 
słow iańskich , które tak dalece się po d o b ały , iż  z n a ­
czna część to w arzy s tw a  głośuo mu w tó row ała . D o- 
pićro po północy rozeszło  się W 'es0łe i żyw o  w zru ­
szone tow arzystw o .

A m b i c y j a  n i e w o l n i c z a .  H rabia C aste ln au , 
podróżując pełen wyoEcażeń filantropijnych po ZjednO- - 
czouyeh Stanach północnej A m eryki, pospieszył czćm- 
prędzej zw idzić ta rgow ią  niewolników'. Atoli zam iast 
u jrzeć  M urzynów  w ro z p a c z y , ja k  się sp o d z iew a ł, 
z a s ta ł ich w esoło rozm aw iających , i śm iejących się. 
Tylko jeden p łak a ł. »H a, ten p rzy n a jm ie j, pojm uję-' 
sw oję okropną niedolę i hańbęt -- rz e k ł hrabia w  du­
chu , i p rzy s tąp ił do M urzyna, py ta jąc  go o p rzy czy ­
nę jego  smutku. »Jakże  nić mam płakać , mój paniea— 
ozw ie się M urzyn — asprzedano mię tylko za  600 do l- 
J a ró w , podczas gdy z a  J a k ó b a , k tóry  przecież je s t  
mniej silnym odem nie, zapłacono 700 doliarów . Z hań­
biony jestem  na  z a w s z e !« — »Nie mogę w yrazić«  — 
dud ije  hrabia w  swoim opisie podróży — »jak te s ło ­
w a dziw nie mję uspokoiły ; i w idziałem  odtąd tysiące 
M urzynów  na sprzedaż  w ystaw ionych , nic m ogąc ani 
ra zu  do mnich filantropijnych w yobrażeń pow rócić.*

L i c h w i a r z a  t y l k o  ś m i e r ć  p o p r ą  wr i. A ngiel- 
sk i p isarz  D aw le, opow iada w  swoich ^Pam iętnika ;h 
podróżnlczycin , iż  by ł ra z  świadkiem osobliw szego 
tracen ia  w  Chinach. S kazany  na śm ie rć , by łto  c z ło ­
wiek około la t ńO mająjcy, b lado-żo łtć j cery , tw a rz y  
napiętnow anej nam iętną chciwością. O czy jego  p rze ­
w raca ły  się dziko, usta by ły  skrzyw ione szyderczym  u - 
śmićchem. Z re sz tą  , o czek iw ał on z n iesłychaną obo­
jętnością ostatecznego ciosu z ręki k a ta . Dopiero gdy 
na rusztow aniu  s ta n ą ł ,  postrzeżono , iż  obu rąK nić 
m iał. Na ciekaw e dopytyw ania się o p rzyczynę  te ­
go k a lec tw a , dow iedziano s ię ,  iż  sk a z a n y , je s tto  
n ielitościw y lic h w ia rz , który  ju ż  dw ukrotnie podług 
p raw  chińskich , odcięciem ręki z a  zdz ić rstw o  b y ł u - 
karauym . Poniew aż jednak  po jednćj i drogiej k a rze , 
nie tylko że  nie zan iechał sw ego bezecnego hand lu , 
lecz  owszem jeszcze niesumienuićj niż daw nićj go 
p ro w ad z ił; przeto z o s ta ł na śmierć osądzonym  i śc ię­
tym. — I to godną uw agi okolicznością , iż te  tr z y  
k a ry , w krótkim  przeciągu dwóch la t po sobie n a s tą ­
piły- — L ichw iarza  n a js ro ższa  k a ra  nie o d stra szy , 
publiczna w zgarda , i piętna hańby, są  niczćui d la nie­
go w  porów naniu z  tćm szatańsko-rozkosznem  uczu­
ciem, coraz w iększego w zbogacania .;się k rz y w d ą , i  
zubożeniem innych. N ienasycona żą d z a  p ien ięd zy , 
w y p a la  ja k  kamień piekielny w szystk ie  uczucia lu d z­
kości !
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